
ROZMOWA Z PROF. DR. TANEM WALICKIM
W ogólnonarodowej dyskusji wywołanej wydarzeniami marcowymi wiele 

uwagi poświęca się problemom wyższych uczelni, szczególnie ich pracy dy­
daktyczno-wychowawczej. Na temat tych właśnie spraw „Glos” rozmawia 
f .P?? em na SeJm PRL, prof. dr. Janem Wąsickim z Uniwersytetu im. Adama 
Mickiewicza w Poznaniu.

— Co Pan Profesor sądzi o kry­
tycznych uwagach, jakie wypo­
wiedziano ostatnio o ustawie o 
szkolnictwie wyższym z 1958 roku, 
znowelizowanej później w roku 
1965?— Trzeba przyznać, że ustawa o szkołach wyższych nie jest pozba­wiona takich ■ rozwiązań, które w praktyce nie zdają egzaminu. Np. obowiązująca zasada, w myśl któ­rej pracownika naukowego bez jego zgody nie można przenieść z jednej uczelni na inną, stanowi poważny hamulec w rotacji kadr. Ponadto powoduje zbyt duże dysproporcje w rozwoju poszczególnych ośrod- ków. naukowych, a nawet monopo­lizację niektórych gałęzi wiedzy (np. nauki społeczne to niemal wyłącz­ną domena Uniwersytetu War­szawskiego).Nie sprawdziło się również w praktyce rozwiązanie dotyczące uno wocześniania struktury organizacyj­nej szkół wyższych. Sprawę tę pozostawiono wyłącznie inicjatywie oddolnej — samej uczelni.*)  W rezul tacie dyktowane wymaganiami życia zmiany w struktu­rze uczelni nie na stąpiły. (Jeden z nielicznych wy­jątków stanowi Politechnika Wro­cławska). Istnie­jący system — sztywny podział na wydziały i ka­tedry — nie tylko sprzyja powsta­waniu form za­leżności podwład­nych od przełożo­nych na modłę sto sunków feudalnych, ale również zbytniemu zawężaniu specjalizacji i rozdrabnianiu badań. Panaceum na tego rodzaju zjawiska stanowić mogą większe zespoły, grupujące więcej pracowników samodzielnych i pomocniczych. W tym kierunku winna właśnie zmierzać reforma struktury wyższych uczelni, przy czym sprawy te — moim zdaniem — należałoby uregulować na „szczeblu” centralnym. Choćby dla­tego, że zarządzanie nauką wchodzi w zakres kompetencji kilku resor­tów i komitetów.

• przedsiębiorstwo upowszechniania 
Prasy i Książki.

„..Idąc..dalej tym tokiem rozumo­wania, trzeba stwierdzić, że zmiana ustawy o szkołach wyższych (zosta­ło to zapowiedziane) nie jest przed­sięwzięciem wystarczającym. Istnie je pilna konieczność zreformowa­nia organizacji całej nauki począw­szy od uczelni, a skończywszy na Ministerstwie Oświaty i Szkolnic­twa Wyższego oraz Komitecie Na­uki i Techniki. Chodzi przy tym między innymi o określenie jednego ośrodka koordynującego.Wady ustawy, o których wspom­niałem, nie mogą przesłaniać nie­prawidłowości występujących w praktyce dnia codziennego. Niepra­widłowości te wynikają zarówno z przyczyn obiektywnych jak i su­biektywnych (np. z nieudolności or­ganizatorskiej, konserwatyzmu, par­tykularyzmu). O tym wszystkim trzeba pamiętać, zwłaszcza wtedy, kiedy mówi się o zachwianiu pro­porcji między pracą naukową a dy­daktyczną i wychowawczą.
— Nie od rzeczy będzie chyba 

dodać, że w tej ostatniej dziedzi­
nie zadania wyższej uczelni są

Piotr Zycki

Ruch w interesie 
albo 

czyj interes w „Ruchu”Było kiedyś sporo wesołości wo­kół przydania „Ruchowi” ma­ło wytwernie brzmiącego okre ślenia PUPiK*).  W miarę upływu czasu, w miarę, jak przedsiębiorstwo to poczęło gazetowe kioski prze­kształcać w uliczne kramy — ochc- ta do śmiechu odchodziła. Kolejne zaś posunięcia kierownictwa PUPiK. zmierzające do faktycznego zmenopo lizowania rozdziału gazet i czaso­pism w kraju, ukształtowały wśród ludzt przekonanie, iż ma się do czy­nienia z machiną potężna, nie podle gająca zasadniczej krytyce. _Z biegiem czasu „Ruch’ rozrósł się niebywale. Powstało biuro wyda­wnicze: wytwórnia zabawek: przed­siębiorstwo filatelistyczne; przedsię­biorstwo handlu artykułami „w.za- prasowymi”: coś w rodzaju zarządu klubów, organizowanych w terenie: tvlko kolportażowa — podstawowa 

niejednokrotnie bardzo trudne ze 
względu na potrzebę odrabiania 
zaniedbań czy to szkoły czy też 
domu.— Tak. 18-latek rozpoczynający studia zwykle nie j'est człowiekiem o skrystalizowanej osobowości. Co gorsza zdarza się, że dotychczasowy proces nad kształtowaniem tej oso­bowości przebiegał nieprawidłowo. Istnieje więc potrzeba, by wyższa uczelnia prowadziła działalność dy­daktyczno-wychowawczą w sposób konsekwentny i systematyczny. Nie pomija tego zagadnienia ustawa, która stwierdza, że obowiązkiem uczelni jest aktywne uczestnictwo w budowie socjalizmu w Polsce przez kształcenie i wychowywanie kadr inteligencji zawodowej. Nie­stety, wbrew temu postanowieniu praktyka wyraźnie preferuje pracę naukową.Ranga pracownika naukowego wyższej uczelni zależy przede wszy­stkim (właściwie można by powie­dzieć: „zależy wyłącznie”) od jego dorobku badawczego, liczby opubli­kowanych prac. Według tych kryte­Przywróćmy treść pojęciu nauczyciel akademicki

riów oceniają nauczyciela akade­mickiego jego koledzy i przełożeni. Ba, nawet ministerstwo w praktyce zajmuje identyczne stanowisko. Z reguły ani władze uczelni ani też ministerstwo przy awansach nie bio rą pod uwagę prowadzonej przez da nego pracownika nauki działalności wychowawczej. Inny przykład: w ubiegłym roku zniesione zostały przy znawane do tej pory, zresztą nie­wielkie, nagrody pieniężne dla wy­różniających się opiekunów grup studenckich za ich pracę wychowaw czą. I to również świadczy o tym na jak? margines praca ta została ze­pchnięta. “ • -Niektórzy usiłują tego rodzaju przedsięwzięcia uzasadnić w ten spo sób: praca wychowawcza w przeci­wieństwie do dydaktycznej, a w szczególności do naukowej, jest nie­wymierna. Powiedziałbym, że jest trudno wymierna, ale fakt ten nie może usprawiedliwiać niedoceniania działalności wychowawczej, co znaj­duje najbardziej jaskrawy wyraz w niedostatecznym przygotowywaniu asystentów do pracy pedagogicznej.Trzeba dodać, że na niedomagania procesu wychowawczego niejedno­krotnie wywierają wpłvw również takie zjawiska, jak niedostateczna liczba nauczycieli akademickich w porównaniu do liczby studentów, a nadto nie w pełni dostosowana do potrzeb nowoczesnych procesów dv- daktycznych baza materialna szkół wyższych.
— Wspomniał Pan Profesor o 

niedostatecznym przygotowywaniu 
asystentów do pracy pedagogicz­
nej. Jest to chyba wycinek pro­
blemu: wyższe uczelnie a prakty­

przecież — działalność, do której „Ruch” został powołany, na tle u- bccznych jego ongiś zainteresowań, nie wykazuje równie dynamicznego jakościowego rozwoju.Nie zamierzam wdawać się w oce nę pracy każdego z działów (czy przedsiębiorstw) „Ruchu”. Na pewno dałoby się na ten temat powiedzieć wiele dobrego, że wspomnę choćby sieć klubów, czy polepszający się po ziem okolicznościowych wydawnictw. Na pewno można by też — i powin­no się — wniknąć głębiej w te aspek ty pracy „Ruchu”, które budzą nie od dzisiaj wątpliwości (polityka w za kresie filatelistyki, kramikarskie handlowanie nieomal wszystkim). Chyba trzeba rozważyć celowość kon centrowania tak szeroko realizowa­nej działalności handlowo-wvdawni- czo-kulturalnej w obrębie jednego przedsiębiorstwa i to z natury rze­czy handlowego.Dla nas jednak, zatrudnionych w prasie (a sądzę, że nie tylko dla nas).

ka. Może kilka słów na ten właś­
nie temat...— Intencją ustawy o szkolnictwie wyższym było zacieśnienie współ­pracy z praktyką i to zarówno w dziedzinie badań naukowych, jak również w zakresie dydaktyki. Oczy wiście chodziło o to, bv praca ba­dawcza uczelni nie była przede wszystkim warnikiem osobistych za- interesowań danego kierownika ka­tedry lub przmadkowych zleceń ze strony jednostek gospodarki uspo­łecznionej, lecz rezultatem ogólne­go postępu nauki i potrzeb naszej rzeczywistości. Formalne podstawy do podejmowania tego rodzaiu dzia- Wności zostały stworzone, ale rea­lizacja nie przedstawia się naileniej.Wyższe uczelnie nie zawsze chętnie otwierają swoje bramy dla ludzi nraktyki. Ich u- dział w pracy nau kowej, nie mówiąc już o dydaktycz­nej i wychowaw­czej, jest więc o- gólnie rzecz biorąc minimalny. Z dru­giej strony — mło dzi pracownicy nau ki mają zbyt luźne powiązania z prak tyką. Niektóre kierunki szkolnictwa wyższego kontaktów takich pozba­wione są całkowicie. Wszystko to stwarzało i nadal stwarza niebez­pieczeństwo izolacji uczelni od ży­cia, oczywiście szkodliwe dla dzia­łalności dydaktyczno-wychowawczej.— Jak należałoby temu przeciw­działać?— Byłoby pożądane, aby pracow­nicy naukowi mogli odbywać okre­ślony czasowo- staż pracy pedago­gicznej w instytutach lub staż prak­tyczny w zakładach — zapewniają­cy możliwość działania w większych zespołach. Z tych samych przyczyn pracownikom wyższych uczelni po­winno stworzyć się możliwości od­bywania stażów w instytutach Pol­skiej Akademii Nauk i instytutach resortowych, szczególnie w okresie przygotowywania prac doktorskich i habilitacyjnych. Jest to ważne obecnie, kiedy rosnąca liczba stu­diujących angażuje w coraz więk­szym stopniu kadrę pracowników nauki. Nie zawsze mogą oni w wy­maganym okresie ukończyć swoje prace naukowe. Trzeba przeto stwo­rzyć im warunki umożliwiające peł­ne zaangażowanie w działalności dydaktyczno - wychowawczej, obec­nie hamowane obawą o losy kariery naukowej.Rozmawiał: MICHAŁ ŁUCZAK

*) Obowiązuje zasada, że z wnioskiem 
o zmianę struktury występują do re­
sortu organy samorządowe zainteresowa­
nej uczelni.

najistotniejsze znaczenie ma k o 1 p o r taż owa działalność „Ruchu”, I o niej — zdań parę. Przede wszyst­kim: czy w ciągu wielu lat istnienia „Ruchu” mamy do odnotowania w tym dziale pracy PUPiKu jakieś zmiany? Oczywiście. Dzięki wysiłko wi ludzi z ekspedycji, rozdzielni i sprzedawców — rozprowadza się wię cej gazet, tygodników i periodyków, więcej jest także kiosków. Na mini­malnym poziomie kształtują się zwroty prasy, kolportowanej przez „Ruch”. Ale są to zmiany i 1 c ś c i o we. A zmiany jakościowe?Zmian jakościowych, polegają­cych na stałym ulepszaniu form kolportażu, nie ma. Zwrotowe osiągnięcia trudno zali­czyć w poczet zasług „Ruchu”, są o- ne przede wszystkim wynikiem stałe gc nienadążania wzrostu nakładów pism za szybko rosnącym na nie po pvtem. Rzecz zatem w tym, czy uzy skiwany przez „Ruch” postęp w kol pertażu jest dostatecznie szybki i wszechstronny. Czy nie należy doko­nać organizacyjnych, strukturalnych zm’an w PUPiKu, na przykład na za sadzie eksperymentu w którvmśz;vo jewództw. dla znalezienia lepszych, efektywniejszych form działalności kolportażowej.Minęło XIII Plenum KC partii, gdzie mowa bvła o znaczeniu informa cji i przeciwdziałaniu prenapandzie wroga: było petem VIII Plenum, w toku którego na te same sprawy kładziono wielki nacisk; w redak­

Wiesława Lrskowska, Jerzy SokołowskiHISTORIĘ PISZEMY STALĄ I BETONEMPłock, Lubin, Mogiła, Police, Solina...Nazwy, które przez set­ki lat były po prostu punk tami na mapie naszego kraju. Miasteczka i wsie, w których życie toczyło się leniwym nurtem z dnia na dzień. W których dzień dzi­siejszy był odbiciem wczoraj i ustę­pował miejsca takiemu samemu ju­tru.Dziś, kiedy mówimy Płock, myśli- my — petrochemia. Lubin kojarzy się z miedzią. Nowej Hucie, wyros­łej na terenie krakowskiej wsi Mo­giła, sławę przyniosła stal. Policom wyznacza awans budowa wielkiego kombinatu nawozowego, a zagubio­nej w Bieszczadach Solinie — gigan tyczna zapora wodna.Niegdysiejszym miejscowościom z nazwy nową historię pisze wielki przemysł. Stalą i betonem. Pracą rąk polskiego robotnika. Wydaje im no­we dowody osobiste, a w rubryce „znaki szczególne” wpisuje słowa, których nie zmieni już żaden czas:
Stal i żelazo...Huta im. Lenina — serce polskiej metalurgii. Jeszcze przed 20 laty roz ciągały się tu chłopskie poletka ma­ło znanej podkrakowskiej wsi Mo­giła. Nazwa Nowa Huta pojawiła się po raz pierwszy na mapie kraju pod czas obrad zjazdu zjednoczeniowego polskiego ruchu robotniczego w 1948 roku. Dziś jest to tętniący życiem po nad 100-tysięczny ośrodek przerny- słpwy, którego roczna produkcja sta li jest kilkakrotnie wyższa od przed wojennej produkcji całego przemy­słu hutniczego.Huta im. Lenina jest żywym sym­bolem braterstwa i przyjaźni łączą­cej nasz naród z narodami Związku Radzieckiego. To dzięki radzieckim specjalistom i radzieckim dostawom wzniesiono pierwsze wielkie piece i walcownie oparte na dokumentacji przygotowanej w Kraju Rad. Dzięki radzieckim dostawom rudy z roku na rok pięła się krzywa wykresów produkcji stali, wyrobów walcowa­nych, całej „galanterii” hutniczej. Kredyty, dostawy sprzętu i urzą­dzeń, surowca — umożliwiły rozbu­dowę obiektu, rozwój poszczególnych zakładów.Miliardowe inwestycje opłaciły się sowicie. Dziś kraj nasz zajmuje 8 miejsce w świecie pod względem wielkości produkowanej stali. Po raz pierwszy też w historii przekroczy­liśmy barierę 10 milionów ton stali rocznej produkcji.Nie jest to jednak koniec pisanej żelazem i cementem najnowszej hi­storii nowohuckiego giganta. Roz­ruch nowego potężnego obiektu prze myślowego kombinatu — walcowni- slabingu — otworzy trzeci etap jego rozwoju. Metą jest 5,5 min ton stali rocznej produkcji...

Miedziowe zagłębie...11 potężnych szybów prowadzi do podziemnego królestwa miedzi w gło gowsko-lubińskim zagłębiu. Trzeci co do wielkości po węglu i siarce od 
cjach w działach wydawni­czych przedsiębiorstw praso­wych i drukarniach RSW „Pra­sa’’ — wielu ludzi robi co może, by zrealizować dyrektywy partii, wyjść naprzeciw zamówieniu społecznemu. Jest bowiem zapotrzebowanie na szeroką i szybką informację nie od dziś bardzo znaczne. Ostatnio zaś o- bywatele chcą wiedzieć jeszcze wię­cej i jeszcze prędzej.Czy owej społecznej dążności w dostatecznej mierze wychodzi na­przeciw działalność Centralnego Za­rządu „Ruchu”? Nie wiadomo na pewno. Wiadomo natomiast, że w codziennej praktyce króluje „wypró bowany” przez wiele lat system: z drukarni — do rozdzielni; z rozdziel ni — do kiosków. Naturalnie kole­ją. I żadnych ekspresów... Ani eks­trawagancji, w rodzaju dostarczania na MTP warszawskich wydań prasy centralnej.Tempo? Z tempem raczej tępo. Kwadrans, trzydzieści minut — o co chodzi; „czas to pieniądz”, to przy­słowie z epoki kapitalizmu, zasto­sowania nie ma. Będą gazety w kios­ku o siódmej, zamiast przed szóstą? To co, kupią albo nie kupią — wy­chodząc z roboty. Nie sprzeda się — też głowa spokojna: „Ruch” nie ry­zykant, gazety w komis bierze, co sprzeda — to jego, a o ewentualne straty niech się wydawca martwi. A klient? Klient, z którego „Ruch’' żyje, to nie ten od gazet. Więc: chro-

Dokończenie na str. 2 

kryty przed kilkunastu laty skarb su rowcowy stawia nas w światowej czołówce potentantów miedzi. Ale przecież nie w zasobach i złożach na sza siła. O miejscu Polski w świato­wej gospodarce tym cennym surow­cem zadecydują inwestycje umożli­wiające eksploatację złóż.Toteż w podziemiach zagłębia nie ustaje praca. W ciągu kilku miesię­cy br. górnicy przekopali prawie 2.5 tysiąca m bieżących chodników pod­ziemnych, oddali do eksploatacji

Polska Ludowa stworzyła nowy kraj­
obraz Wielkopolski. Pajęczyna instala­
cji elektrycznej dla wielkich mocy, roz­
ciąga się nad całym nowym zagłębiem 
węglowo-energetycznym Konina i Tur­
ka. Za kilka lat nowe wielkopolskie 
odkrywki węgla brunatnego zasilać bę­
dą generatory Adamowa, Gosławic i 
Pątnowa, których łączna moc wyniesie 
2500 megawatów. Już dziś energia ta 
zasila Hutę Aluminium w Molińcu koło 
Konina. Nie byłoby jej, gdyby nie in­
westycyjny wysiłek naszej gospodarki, 

nas wszystkich.
Fot. — K. Przychodzki

pierwszą część zakładu przeróbki mechanicznej rudy, z której uzyska­no już 4 tysiące ton wysokoprocen­towego koncentratu rudy miedzi. Jeszcze w tym roku nowe zagłębie zapewni eksploatację blisko milio­na ton rudy.Miedziowe inwestycje pochłoną po nad 30 miliardów złotych. Sowicie się opłaci ten wysiłek. Obok cennego surowca przysporzy krajowi nowego wielkiego zagłębia przemysłowego, którego przyszłość spoczywać będzie w rękach jego młodych budowni­czych. Już dziś nazwy Lubin i Polko wice kojarzą się z wielką miedzią...
Wielka chemia i... morze„.Niespełna ćwierć wieku temu straszyło tu upiorne „Hydriewerke Politz AG” zaopatrujące hitlerowską maszynę zniszczenia w syntetyczne paliwo. Dziś startuje tu nowy cham­pion chemiczny, wielki kombinat na­wozów fosforowych „skomasowa­nych” z potasem i azotem.13 fabryk budowanych nad Odrą produkować będzie obok nawozów fosforowych biel tytanową, kwas a- midosulfanowy, siarczany żelaza, a- moniaku itp. Koszt budowy tego wielkiego kombinatu wyniesie ponad 6 miliardów złotych.Nowy kombinat przemysłowy na­szej chemii ulokowany został w po­bliżu morza i morze mu sprzyja. Tę­dy docierać będą cenne surowce z Maroka, Jugosławii, Związku Ra­dzieckiego i Finlandii. Drogą wodną wyjeżdżać będą z kombinatu gotowe produkty docierające Odrą, Wisłą i Wartą do kraju i w szeroki świat.Już wkrótce na mapie obiektów gospodarczych Polski pojawi się no-
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Wiesław Danielak

Encyklopedia Kolumny ZwycięstwaGeneralny konsul PRL w sto licy Niemieckiej Republi­ki Demokratycznej upraw niony jest do wystawiania wniosków o wydanie przez władze NRD przepustek do Berlina Zachodniego. Gdy słyszy, że wybie­ram się do Tiergarten, by zwiedzić miejsca, związane z udziałem żoł­nierzy polskich w ostatnim akcie szturmu Berlina, uśmiecha się za­chęcająco. Każdy mieszkający tu Po lak: dyplomata, przedstawiciel han­dlowy, delegowany służbowo, stu­dent, potomek emigrantów sprzed stu lat, uważa się za zobowiązanego do podtrzymywania pamięci o udzia le oręża polskiego w walkach o Kan celarię Rzeszy, Reichstag, Bramę Brandenburską i Siegessaeule. Tam bowiem, pod murami historycznych budowli w Tiergarten, rozegrał się zwycięski finał kampanii, zapocząt­kowanej pod Westerplatte i Kutnem, prowadzonej pod Narwikiem, Tob- rukiem, Monte Cassino i Arnhem, pod Lenino, Studziankami i Siekier­kami, rozgrywającej się też w gó­rach i borach Jugosławii i Słowacji, wszędzie pod biało-czerwonym sztan darem, który ostatecznie...
O czym zapomnieli 

encyklopedyści...Przed podróżą do Berlina nie po­przestałem na ustnych relacjach tych, którzy tu walczyli. Pragnąłem wzbogacić je i rozszerzyć w oparciu o „źródła naukowe”, jak się potocz­nie zwykło mówić i sięgnąłem do dwu encyklopedii, wydanych przez Państwowe Wydawnictwa Naukowe: popularnej i wielkiej.
W pierwszej pod hasłem „Berlin” w 

ogóle nie wspomniano o udziale Polaków 
w zdobyciu tego miasta. Jeśli, ze wzglę­
du na rozmiary „dzieła”, redaktorzy kie­
rowali się oszczędnością miejsca, to przy 
znać trzeba, że była to oszczędność szcze­
gólnego rodzaju. W arcydziele dużo ob­
szerniejszym, opatrzonym w tytule tak 
zobowiązującymi zwłaszcza dla encyklo­
pedii, przymiotnikami jak „wielka” i 
„powszechna”, Tiergarten jest swoistą 
księżycową pustynią, na której przybysz 
z Polski właściwie nie ma czego szukać. 
W hasłach „Berlin” i „Operacja berliń­
ska” ani słowem nie wspomniano, że w 
tej śródmiejskiej dzielnicy dokonał się 
ostatni akt dziejowej sprawiedliwości.Udział Polaków w operacji ujęty jest wstydliwie, częściowo w nawia­sach i ograniczony do wymienienia nazwy II Armii WP i I dywizji Ta­deusza Kościuszki. Ani słowem nie wspomniano, że udział ten nie był symboliczny i wyrażał się w zaan­gażowaniu dwustu tysięcy żołnierzy, 3 100 dział, 500 czołgów i 320 samo­lotów. Kolumna Zwycięstwa ważna jest tylko jako dzieło niemieckiego architekta Stracka, wymienionego z imieniem Heinrich a Brama Bran­denburska jako dzieło niemieckiego architekta Langnasa.
Kierunek — SiegessaeuleGdy Polacy szturmowali Berlin — byłem prawie dzieckiem. Po opusz­czeniu wagonu berlińskiej szybkiej kolei miejskiej mogę porównywać krajobraz berliński roku 1968 z kra­jobrazem berlińskim roku 1945 tyl­ko oczyma ppor. rez. Mikołaja Troić kiego, który poświęcił wiele godzin cennego czasu, by zorientować mnie w labiryncie miasta i historii.

Ten niezwykły człowiek ma za sobą u- 
dział w kampanii wrześniowej (jako ob­
serwator przeciwlotniczy w Sochacze­
wa), udział w ruchu oporu (też w ro­
dzinnym mieście), pobyt w stolicy III 
Rze<zy w Gruenewaldzie (jako aresztowa 
ny podczas przypadkowej łapanki w War 
ssawie i wysłany na roboty) udział w 
partyzantce w Jugosławii (jako zhieg z 
hitlerowskiego obozu w Serbii), i wresz­
cie udział w operacji berlińskiej. Każdy 
z tych epizodów wart jest osobnej książ­

ki, wieńczy je jednak ten, który rozegrał 
się na terenie, właśnie obserwowanym 
przeze mnie w wiosennym słońcu.Przede mną — słynna szosa szar- lotenburska.Patrzę na wschód, stojąc na gra­nicy dwu zachodnioberlińskich dziel nic, a zarazem dwu odmiennych światów. Za plecami mam ponure ka mienice Charlottenburga, przed oczy

Kolumna Zwycięstwa w Tiergarten jest 
architektonicznym szkaradzieństwem, 
które miało uświetniać triumfy oręża 
germańskiego. Historia chciała jednak 
inaczej. Na tej właśnie budowli pięciu 
żołnierzy 7 baterii 1 pułku artylerii 
lekkiej zatknęło pnlski sztandar 2 maja

1945 r.
CAF — Interpressma zaś nie księżycową pustynię en­cyklopedystów ale oazę zieleni.

Gdy 2 maja 1945 r. z tego samego miej­
sca patrzył na wschód ppor. Troicki — 
Tiergarten wyglądał inaczej. Kolosalny 
park padł pod bombami i pociskami z 
dział, także polskich, także z baterii, któ 
rą dowodził. Trzy budowle, które ja wi­
dzę wyraźnie: Kolumnę Zwycięstwa, 
Reichstag i Bramę Brandenburską, jemu 
przysłaniały opary, mgły i dymy. Mimo 
to jednak park wyglądał uroczyście. W 
nocv hitlerowcy zdołali zrzucić na sna- 
dychronach dla oblężonych pod Kancela­
ria Rzeszy ostatnie ładunki amunicji, 
żywności i środków opatrunkowych. .Spa­
dochrony te były czerwone i ich wiel­
kie czasze, zawisłe na kikutach stulet­
nich drzew wyglądały jak gigantyczna 
pierwszomajowa dekoracja.

„Najpiękniejszy 
w Europie“Centralnym akcentem architekto­nicznym parku, uważanego przez Niemców za „najpiękniejszy w Eu­ropie” była i jest Kolumna Zwycię­stwa.

Wzniesiono ją w 1873 roku dla upamięt­
nienia trzech zwycięstw — w 1864 roku 
nad Danią, w 1866 r. nad Austrią i w 
1871 r. nad Francją. Jeśli Heinrich Strack 
zasługuje na wymienienie jego nazwiska 
w encyklopediach — to na pewno nie ze 
względu na to architektoniczne szkara- 
dzieństwo. Na granitowej podstawie 
wzniósł on rotundę, wspartą 16 kolum­
nami. na rotundzie zaś właściwy korpus 
kolumny, z 285 stopniami wewnątrz i z 
galeryjką z podnóża wieńczonej budow­
le bogini zwycięstwa wysokiej 8.3 metra, 
ale za to ważącej aż 70# kwintali! Ca­
łość sięgała 61 metrów, nrzy renowacji 
dodano budowli jeszcze 6!Gdy ppor. Troicki we wczesnych godzinach historycznego ranka uj­rzał Siegessaeule, bo tak brzmi naz­

wa budowli po niemiecku, bogini zwycięstwa skryła już swą twarz. Nie w chmurach i dymach ale-pod zarzuconą przez hitlerowców siecią maskowniczą. Malowidła i mozaiki, przedstawiające germańskie zwycię­stwa, przesłaniała czerwień zahaczo nego o balustradę spadochronu.
Siegessaeule, jak wszystko w Berlinie, 

została przekształcona w twierdzę, okien 
ka w korpusie kolumny zostały zamuro­
wane, na galeryjce stały karabiny ma­
szynowe i czuwali obserwatorzy. Z ga­
leryjki tej prowadziło w dół około trzy­
dzieści polnwych przewodów telefonicz­
nych. Siegessauele pełniła rolę ważnego 
punktu obserwacyjnego, póki nie do­
strzegli jej żołnierze polscy. Artylerzyś- 
ci ppor. Troickiego, po spędzeniu nocy 
w Cbarlottenburgu, rano ruszyli do na­
tarcia przez Tiergarten bez ciągn;ków. 
bo w gąszczu zwalonych drzew działa 
trzeba bvło popychać rękami i przeta­
czać po kilka metrów.Siegessaeule, w ramach renowacji parku, została odnowiona i uważa­na jest obecnie za osobliwość, war­tą obejrzenia przez turystów. W ra­mach owej renowacji nie zapomnia­no o trzech pomnikach, dyskretnie osłoniętych krzewami i przemilcza­nych w przewodnikach zachodnio­berlińskich — o posągach Bismarcka Moltkego i Roona.

Tu zatknęli polski 
sztandar...O losach Siegessaeule podczas woj ny Niemcy nie wspominają. Ppor. Troicki opowiada, że pomysł zatknię cia biało - czerwonego sztandaru na galeryjce przed wstydliwie osłonię­tym posągiem wynikł z przypomnie­nia sobie starej czytanki lekcji his­torii. Gdy kule z polskich dział, ka­rabinów maszynowych i pistoletów przepędziły obserwatorów i strzel­ców — przebiegł z plutonowym Ka­zimierzem Otapem, kapralem Anto­nim Jabłońskim, kanonierami Alek­sandrem Karpowiczem i Eugeniu­szem Mierzejewskim przez jezdnię na placu Gwiazdy i wspiął się po owych 285 schodach na galerię. Pod czas tej wspinaczki żołnierze poty­kali się o wspomniane sploty prze­wodów telefonicznych oraz porzuco­ne skrzynki od amunicji, saperki, menażki, łuski po wystrzelonych po ciskach. Ponieważ sztandar jedno­stki pozostał zwinięty na ciężarów­ce, czekającej w oddali, pospiesznie zrobiono go z tkaniny z czasz spa­dochronów i wyrzuconej pościeli, a drzewce z gałęzi powalonęgo drze­wa. Wywieszeniu biało-czerwonego sztandaru towarzyszyło krótkie prze mówienie dowódcy, który podkreślił jak ważny jest to historycznie mo­ment. Zarówno w czasie wywiesza­nia sztandaru jak i przemówienia, dookoła Kolumny Zwycięstwa gwiz­dały jeszcze hitlerowskie pociski, szczególnie groźnie właśnie dla owej piątki żołnierzy 7 baterii 3 dywizjo­nu 1 pułku artylerii lekkiej, którzy zatykali tu polski sztandar.Tuż po tej uroczystej chwili na­stąpiła defilada.

Gdy piątka Polaków cofnęła się z Ko­
lumny Zwycięstwa ku swym samocho­
dom i działom na szosie szarlotenbur- 
skiej — z tej właśnie strony ruszyła ku 
nim osobliwa, a jakże symboliczna de­
filada. Ostatni obrońcy redut pod Kan­
celarią Rzeszy maszerowali do niewoli. 
Na czele kroczył, paradnym krokiem z 
pochodów pogrzebowych, oficer z ręką 
na temblaku, za nim, całą szerokością 
jezdni, szli ranni żołnierze Wehrmachtu, 
z owiązanymi głowami, z rękami na szy­
nach, podpierający się szczudłami. Za 
nimi ruszyło kilka tysięcy innych, osz­
czędzonych przez kule, ale zarośniętych, 
pobladłych, ze spuszczonymi głowami.Ci z nich, którzy na chwilę zwra­cali twarze ku niebu — dostrzegali przed sobą ukrytą za siecią maskow niczą twarz germańskiego symbolu zwycięstwa, a przed nim — zwycię­ską biało-czerwoną chorągiew^

HISTORIE PISZEMY STALĄ I BETONEM
Dokończenie ze str. 1 wa nazwa wielkiego ośrodka prze­mysłowego i portowego. Będą to właśnie Police...

Petrochemia...Był Płock stolicą książąt mazo­wieckich, jest dziś stolicą polskiej petrochemii. Słowo, które obiega świat i robi zawrotną karierę. Płocki petrochemiczny plac budowy dorów­nuje sławą chyba tylko Nowej Hu­cie. Jest największym kombinatem przemysłowym budowanym w kraju. Wkładamy weń kilkanaście miliar­dów złotyefi.Pierwszy ciąg produkcyjny wiel­kiej rafinerii, który ruszył latem 1964 roku może przerabiać 2 milio­ny ton ropy rocznie. W przyszłości po uruchomieniu następnych nitek, produkcja wyniesie 6 milionów ton a w razie dalszej rozbudowy nawet 10 do 12 milionów ton. Dla gospodar ki narodowej oznacza to własną ben zynę i wiele innych paliw płynnych, zapewnia oleje smarowe, asfalt, pa­rafinę, oleje opałowe, koks granulo­wany itp.Płocki kombinat otrzymuje najno­wocześniejsze rozwiązania technicz­ne i technologiczne. Po zakończeniu budowy zatrudni 13 tysięcy pracow­ników. Służyć będzie przemysłowi i rolnictwu, wszystkim niemal dziedzi nom życia. Obok produktów ściśle rafineryjnych dostarczy rocznie blis­ko 380 tys. ton różnych wyrobów chemicznych. Da syntetyczny kau­czuk, polietylen dotychczas w Polsce
Ruch w interesie

albo
czyj interes w „Ruchu”

Dokończenie ze s€r. 1 nicznie za późno w kioskach, chro­nicznie — kiepsko rozdzielane (tu są — tam nie ma), a przede wszystkim spychane na trzeci plan „pozapraso- wą” mozaiką taniochy: taki jest los prasy w PUPiKowych kramach.„Ruch” zlikwidował gazeciarzy; wmówił gdzieś komuś, że roznosze­nie gazet do domu to drobnomiesz- czańskie wygodnictwo; zdąża do u- zyskania pełnego monopolu na kol­portaż, wypierając gdzie się da i jak się da prenumeratę pocztową: obwa­rował się szańcami limitów, aż kwar talnych bądź półrocznych prenume­rat; uchylił się od odpowiedzialności i ryzyka za kolportażową nierucha- wość, biorąc prasę w komis; zanied­bał kształcenie kadr kolporterskich, zastępując kioskarzy prasowych przy padkowymi ajentami handlowymi**). „Ruch” doprowadził do faktycznej likwidacji kiosków prasowych w Polsce, zamieniając je w kramy, gdzie obok kolportażu gazet i sprze­daży pożytecznych drobiazgów — handluje się setkami przeróżnych artykułów.Wiele przedsiębiorstw prasowych i wiele redakcji — w tym także „Głos Wielkopolski” — przeprowa-
Pozycja prawno-społeczna ajentów 

„Ruchu” stanowi odrębny problem, ocze­
kujący rozważania. 

nie wytwarzany, zapewni syntetycz­ne środki piorące, surowiec do pro­dukcji włókna terylenowego, mocz­nik nawozowy i paszowy dla rolnic­twa. Z nadzieją na Płock patrzy więc cała Polska.
Hydrohadowó...Z maleńkiej Soliny w głębi biesz­czadzkich uroczysk popłynął już pierwszy prąd — w marcu ruszył turbozespół o mocy 40 MW. Solina przeżywa swoje gorące dni. W lipcu tego roku nastąpi całkowite przeka­zanie wielkiej inwestycji do użytku.W końcowej fazie jest już betono­wanie zapory. Będzie miała wyso­kość 82 metrów i długość w tzw. ko­ronie 664 metry. Zjadła w sumie 820 tys. m sześć, betonu, waży prawie dwa miliony ton, utworzy jezioro o powierzchni 22 km kwadratowych, spiętrzy wodę do wysokości 60 me­trów i ujarzmi niesforny San, od lat nękający powodziami okoliczne wsie. Wszechwładne niegdyś siły przyrody przechodzą w służbę człowieka...

VWielkie inwestycje wielkiego prze­mysłu przynoszą coraz to wyższą rangę polskiej gospodarce. Niosą ze sobą wielkie nadzieje na lepsze ju­tro, pokazują światu nowe oblicze naszego kraju, jego wysiłek i osiąg­nięcia. W pierwszomajowe święto brzmią jak najpiękniejsze hasła, obie czone w beton i stal!
WIESŁAWA LASKOWSKA 

i JERZY SOKOŁOWSKI

dzało ankiety, dotyczące sprawności kolportażu. Ustalenia, zebrane tą drogą, są podobne i jednoznaczne: dotychczasowe formy tzw. rozpro­wadzania prasy przez „Ruch” — nie stanowią kroku naprzód, w porów­naniu z metodami znanymi dawniej; szybkość działania „Ruchu” rozmija się z potrzebami; znajomość rynku odbiorcy izkolportaż aktywny (a nie bierne sprzedawanie) pozostają pię­tą achillesową PUPiKu; jesteśmy zda nia, że niezbędne jest przerwanie kręgu utartych schematów działania, co najmniej na zasadzie ekspery­mentu.Czy rzeczywiście można poprze­stawać na dowcipach w rodzaju: — To nie „Ruch”, to paraliż! (cytat z dyskusji na niedawnym krajowym Zjeździ e Dziennikarzy Polskich).Na pewno w „Ruchu” pracuje ty­siące ofiarnych ludzi, których rze­telnej pracy i zasług nikt nie ma zamiaru nie doceniać. Ale dotych­czasową politykę kolportażu PUPiKu należy gruntownie zbadać i — jeśli będzie trzeba, a chyba tak jest — dokonać zmian. Chodzi bowiem nie tylko o mydełka, ani o znaczki pocztowe, lecz o szybkie, nowoczesne formy docierania z prasą do społe­czeństwa. A to jest problem nie han dlowy, lecz polityczny.
PIOTR ŻYCKI
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Sprawy życia politycznego i ideolo­
gii sq — jak i w poprzednich tygod­
niach — głównym tematem publikacji 
w czasopismamch. Jedna z takich jest 
artykuł Macieja Wierzyńskiego w „Kul­
turze”.
SPOŁECZEŃSTWO LUDZI DOROSŁYCH

Autor, opierając się o swoje do­
świadczenie dziennikarskie, pisze o nie­
dostatku informacji, co jest jednym 
z boleśniejszych schorzeń życia publicz­
nego.

„Troska i odpowiedzialność — pisze 
Wierzyński — z jaką omawiane są naj­
trudniejsze nawet sprawy na dziesiąt­
kach zebrań załóg robotniczych, dowodzi 
raz jeszcze, że mamy w Polsce do czy­
nienia ze społeczeństwem politycznie 
dojrzałym, któremu wszakże zbyt często 
prawa do owej dojrzałości odmawiamy. 
Mam w pamięci wiele przykładów, w któ 

rych gospodarska i obywatelska reakcja 
wobec drobnych nawet, ale dokuczli­
wych zjawisk negatywnych kwitowana 
była przestrogą: nie ruszajcie tego, to 
sprawa polityczna. Zasłanianie się racja­
mi wyższej polityki stało się obyczajem 
nagminnym, tak nagminnym, że nie­
kiedy wpadającym w śmieszność”.

Autor przytacza przykłady, jak choć­
by to, że nawet problemy filatelistyki 
w pewnyrr) momencie zostały włączone 
w zakres spraw „zakazanych”, kiedy to 
przystąpiono do produkcji sztucznych 
unikatów, co z kolei było pożywką dla 
spekulacji.

„Niedostatek informacji — stwierdza 
autor — o którym tak często mówimy, 
jest jednym z boleśniejszych schorzeń 
życia publicznego. Tym bardziej boles­
nych, że owe wyższe względy nakazu­
jące coraz to nowe obszary życia usu­
wać spod kontroli publicznej, dziś oka­
zują się parawanem osłaniającym nie­
udolności, niekompetencję albo zgoła 
klikowy interes biurokracji. Jednym z 
gorzkich owoców tego jest to, że w 
okresie „stabilizacji” obszarami najżyw­
szych dyskusji stały się sprawy gastro­
nomii, sportu i piosenki.

Jeśli więc dziś omawia się ze społeczeń­
stwem otwarcie i szczerze sprawy trud­
niejsze i większej wymagające odpowie­
dzialności niż właśnie kwestia gastrono­
mii i piosenki, widzę w tym zapowiedź 
i szansę dla takiego stylu w naszym ży­
ciu publicznym, który uczyni z tej roz­
mowy ze społeczeństwem regułę. Tym 
samym stworzone zostaną warunki dla 

uruchomienia poważnych rezerw oby­
watelskiego zaangażowania”.

Z zakresem spraw omawianych po­
wyżej łączy się też komentarz „Życia 
Gospodarczego” zatytułowany

CZYTELNICY CZEKAJĄ NA 
ODPOWIEDŹ

Redakcja wyraża w nim swój po­
gląd na temat stosunków między prasą 
w naszym kraju a instancjami, organi­
zacjami i przedsiębiorstwami najroz­
maitszych typów. Sprawy te dotyczą 
bezpośrednio nie tylko prasy i owych 
instytucji, ale także opinii społecznej. 
W naszych warunkach prasa, jako re­
prezentantka opinii publicznej, uzna­
wana jest za ważny element funkcjono­
wania demokracji socjalistycznej. Usta­
wy sejmowe i dokumenty partyjne jed­
noznacznie określają obowiązki kryty­
kowanych wobec postulatów zgłasza­
nych na łamach prasy. W praktyce 
bywa jednak różnie. Niektórzy chcieli- 
by, żeby prasa jedynie pomagała ad­
ministracji przez wyjaśnianie trudności 
i popularyzację osiągnięć, a krytykę 
uważają za przeszkadzanie w pracy. 
Inni krytyczne poglądy dziennikarza 
chcieliby uważać za dyletanckie i w 
związku z tym nie orzejmować się nimi.

„Generalnie rzecz biorąc — czytamy 
— kryje się za tym niedocenianie siły 
słowa drukowanego jako wyrazu poglą­
dów czy stanowiska określonych części 

opinii publicznej. Nawet bowiem jeżeli 
autor publikuje swoje własne, indywi­
dualne przemyślenia (choć nigdy — po­
za bardzo wąskofachowymi sprawami — 
te przemyślenia nie są i nie mogą być 
absolutnie oderwane od poglądów szer­
szego środowiska, w którym autor za­
sięgał informacji) — to fakt podania 
ich do powszechnej wiadomości powo­
duje, że docierają one do świadomości 
społecznej, że przestają być poglądami 
indywidualnymi, że kształtują opinię 
publiczną. Tak wiec — także w wypad­
ku gdy jest to stanowisko niesłuszne, 
błędne czy niepełne — pomijanie go mil­
czeniem nie jest wyrazem stosunku do 
autora czy danej redakcji, lecz lekce­
ważeniem dziesiątków a nieraz setek 
tysięcy czytelników gazetv. Oni bowiem 
(...) mają prawo wiedzieć, jakie jest 
zdanie danego organu czv komórki od­
powiedzialnych za krytykowanie czy 
omawiany odcinek życia, jakie stanowi­
sko reprezentują ludzie mający w swvch 
rakach decyzje/i konfrontować to zda­
nie i to stanowisko z własnym osadem 
oraz argumentami, wysuniętymi przez 
prasę.

Wreszcie pomijanie milczeniem licz­
nych postulatów prasowych — to wytrą­
cenie sobie samemu z reki istotnego 
narzędzia, przy pomocv którego można 
konfrontować teoretyczne, nlanistvczne 
założenia z potrzeh-mi społecznymi, z 

co sądzą na ten temat zwykli lu­
dzie.

Za lekceważeniem oninii publicznej 
kryje się także zwykle wygodnictwo, 

przekonanie, że liczyć się trzeba nie 
tyle z opinią czytelników gazet (a więc 
poważnych odłamów społeczeństwa) ile 
z opinią bezpośrednich zwierzchników. 
Dlatego wielu ludzi z rozmaitych ogniw 
administracji o tyle uznaje rolę prasy, 
o ile dociera ona i wpływa na poglądy 
wyższych instancji”.

Oczywiście, istotne jest także jak 
prasa adresuje swoje uwagi i postu­
laty, które — zgodnie z obowiązujący­
mi w tej mierze przepisami powinny 
być skierowywane do adresatów.

*
W „Tygodniku Kulturalnym” Jerzy 

Słota ogłasza „Dokumenty z piekła”. Są 
to listy napisane przez naszych rodaków, 
którzy wyjechali do Izraela jako człon­
kowie rodzin żydowskich, bądź jako 
polscy Żydzi. Dają one wyraz protestu 
1 wielkiego rozczarowania tych ludzi, 
obnażają nietolerancję panującą w 
Izraelu, która może skutecznie konku­
rować tylko z największymi szowiniz- 
mami świata. Jest to lektura wstrząsa­
jąca r trzeba z nią zapoznać się w ory­
ginale. W „Argumentach” Tadeusz M. 
Jaroszewski pisze o perspektywach nauk 
społecznych. W „Walce Młodych” Jan 
Gałecki pisze o szczególnym sposobie 
reklamowania USA jako kraju spokoj­
nego rozwoju przemysłu i nauki w dwu­
tygodniku „Rozrywka”. „Fundamenty” 
drukują artykuł M?na.ia Flejsierowicza 
o osiedlu Winogrady, którego budowę 
rozpoczęto niedawno w Poznaniu.
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